roes mocziowa lliszczona ryczartem. 
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WIECZORNY ILUSTROWANY. 
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NUMER 


Potworne zboczenie 19-letniej pielegniarki. 


Smierć 4-letniego chłopczyka; choroba 8-letniej dziewczynki. 
Dzieci zostały zamęczone przez zwyrodniałą erotomankę. 


Warszawa, 21 marca. 

Do ekspozytury urzędu śledczego na 
pow, warszawski zgłosił się wczoraj p. 
Wilhelm Szmit, dyrektor domu wycho- 
wawczego im, ks. Boduena w Warsza- 
wie i zameldował, że w Otwocku w od- 
dziale domu wychowawczego zachorowa 
ła przed dwoma tygodniami 3-letnia len 
nka Woźniak, 

Ciało dziecka pokryte było w wielu 
miejscach sińcami, mała czuła się osła- 
bioną i gorączkowała bardzo silnie. Le- 
karze miejscowi po dłuższem namyśle o- 
rzekli, iż jest to t. zw. „choroba Westhof 
fa" i zaopinjowali, że dziewczynkę trze- 
ba natychmiast przewieść do stolicy. W 
Warszawie umieszczono dziecko w do- 
mu wychowawczym i poddano sumien- 
nej kuracji, tak, że dziecko wkrótce wy 

zdrowiało, 0/00: 
OECD 


Prasa niemiecka o wyni- 
kach podróży ministra 
Skrzyńskiego. 


Spacjaima służba tetegraficzna „Expressu” 


Berlin, 20 marca, 

Pisma niemieckie omawiając ostatnie 
rozmowy ministra Skrzyńskiego z Cham 
berlaigem i Herriotem stwierdzają, iż mi 
nister Skrzyński wyjedzie zapewnie nie- 
co uspokojony z powrotem do Polski, 
| Już dziś można śmiało twiedzić, że 
Francja nie zawrze paktu gwarancyjne- 
4o bez udziału Polski, 


Uniwersytet w Jassach bę- 


dzie nadal zamknięty, 
ydyż rząd obawia się rozru- 
chów studenckich. 


Specjalna służba telegraliczna „Expressu”. 


Bukareszt, 20 marca. 

Pewna część profesorów uniwersy- 
ta w Jassy zwróciła się dziś do rekto- 
* z prośbą o uruchomienie tego zakła- 
* naukowego, 

Rektor jednak odmówił tej prośbie, 
baywiając się ponownych — roznuchów 
tudenckich, p 


Sowiety nie mogą czynić 
zakupów w Niemczech, 


gdyż nie otrzymują tam 
kredytów. 

Specjalna służba tetegraficzna „Expressu“, 

Moskwa, 20 marca. 

Z powodu odbywających się rokowań 
handlowych niemiecko-sowieckich prasa 
poświęca wiele uwagi stosunkom gos- 
podarczym w Niemczech i podkreśla, że 
zawarcie traktatu handlowego  korzyst- 
niejsze jest dła Niemiec, niż dla Rosji. 

Rosja coprawda potrzebuje wiele to- 
waru, ale nie może czynić wielkich zaku 
pów w Niemczech, gdyż nie może tam o- 
trzymać kredytów. Twierdzenie, jakoby 
Rosja była państwem rolniczym jest nie- 
ściełe, 

Przed wojną Rosja miała wielkie za- 
kłady przemysłowe, które swą wytwór- 
czością dorównywały wielkim przedsię- 
biorstwom zach: 


çi: 


Przed dwoma dniami z tego samego 
Otwocka przywieziono 4-letniego chłop- | ści sińców na całem ciele, lewe przed- 
czyka, Wincentego Okickiego, z objawa | ramie chłopca jest złamane, 

mi tej samej choroby, Podczas oględzin Wydało się to dyr, Szmitowi podej- 
EEEE PEG 


Wytrwały rybak. 


M f | 
o 
ANN 


wi znów go złowił... 


Rys. St. Dobrzyński. 
TEZAT EUPEN 


Kradzież, która zdumiała świat 


W jaki sposób złodzieje „zwędzili* statuę z Placu 
. Wolności w Paryżu. 


Paryż, 21 marca. ~ |metrów wysokości, a waży 150 kilogra 

Pisma paryskie zamieszczają -nastę |mów. Jest to wspaniałe, znane na cały 
pujące szczegóły o sensacyjnej kradzie |Świat arcydzieło sztuki snycersko-rzeź 
ży statuy z bronzu z pomnika Wolnoś- |biarskiej, wykonane w r. 1883 przez bra 
ci Morrice. Statua ustawiona była na 
kamiennej 15-metrowej podstawie, 0- 
zdobionej pięknemi rzeźbami. 

Policja paryska została zorganizowa 
na dla przeprowadzenia śledztwa. Przy 
padek ten wywołał wielką sensację w 
Paryżu. Jest to najzręczniejsza kra- 
podejrzewając podstępu, wydał statuę |dzież od czasu wykradzenia „Giocondy* 
i ułatwił wywiezienie jej. Statua ma 9.5 | Leonarda da Vinci z Luwru. 


:0:— 


Zamknięcie Stowarzyszenia |Zaburzenia antyangielskie 
ukrainskiego. w Egipcie. 
Agencja Wschodnia i Agencja Wschodnia. 


Lwów, 20 marca. 

Stowarzyszenie klerykalne św. Pa- 
wła wniosło do sekretarjatu Ligi naro- 
dów w sprawie rzekomych prześlado- 
wań kościoła unickiego w Polsce 

Dochodzenie wykazało, że wszyst= 
kie insynuacje, redagowane przez oma 
wiane towarzystwo, zawiera cechy 
specjalnie antypaństwowe. Stowarzy- gi 
szenie im. św. Pawła zostało przez po- |ki o jakimkolw 
licję rozwiązane. wym w Indjach. 


Niedawno rozpoczęto restauracje te 
go pomnika. Onegdaj do kierownictwa 
robót zgłosił się jakiś robotnik i oświad 
czył, że polecono mu zdjąć z pomnika 
statuę i zabrać do warsztatu celem jej 
oczyszczenia. Kierownik remontu, nie 


Konstantynopol. 20 marca. 

Zaburzenia w Indjach angielskich nie 
zosotały zupełnie zlikwidowane. 

Mimo wytężonej akcji wojskowych 
władz angielskich oddziały tubylcze, roz 
proszone w jednym puni 
z, blyskawiczną :szybkościa 
Charakteryst e 


ruchu narodowościo- 


zauważono jednak, że prócz wielkiej ilo] rzane, wobec czego  zawładomił on o 


swych spostrzeżeniach ekspozyturę śled 
czą, 


wocku, 19-letnin Cecytja J., pieściła dzie 
ci, całowała je i gryzta, bijąc je i szczy- 
piąc niemiłosiernie, Dziwne te czułości 


Czteroletni Wincenty Okicki, ofiara 
zwyrodnienia pielęgniarki, zmarł wczo- 
raj w Warszawie. 


Ludendorff kandyduje na 
stanowisko prezyden. . 
Rzeszy. 


Kandydatura jego wystawio- 
na została przez hitlerowców 
Specjalna służba telegeaficzna „Expressu”, 

Berlin, 20 marca. 
W ostatniej chwili została zgłoszana 
również kandydatura Ludendorifa na 
prezydenta Rzeszy przez hitlerowców. 
Ludendorff posiada bardzo słabe szan 
se wyborcze i jest to jedynie demonstra 
cja skrajnych nacjonalistów. H.Z. 


Faszyści przeciwko Anglji. 
Specjalna służba telęgraficzna „Expressu”. 


Landyn, 20 marca. 

Z Malty donoszą: Wczoraj przybył 
tutaj włoski parowiet „Citta di Napoli“ 
Znajdujący się na połładzie faszyści u- 
rządzili wielką demonstrację przeciw 
Anglii, wznosząc okrzyki „Malta musi 
być włoska“. Zwolennicy angielskiej 
Malty urządzili kontirdemonstrację i 
wznosili okrzyki przeciw Na 


Niemcy odstąpią Czecho- 
słowacji część portu 
w Hamburgu. 


Rokowania w tej sprawie 
rozpoczną się w przyszłym 
tygodniu. 

Specjalna służba telegraficzna „Expressu“, 

; Berlin, 20 marca, 
W przyszłym tygodniu rozpoczną się 
pertraktacje niemiecko czechosłowackie 
w. sprawie odstąpienia , części portu w 
Hamburgu Czćóchosłowacji. 
Czesi jak wiadomo w myśl postano- 
wień traktatu wersalskiego winni otrzy- 


maé dostęp do morza w portach niemie- 
ckich. 


EXPRESS WIECZORNY 


Gaston Briese, 
amerykańskiego -Fatty Grubaska, 


komik niemiecki, imitujący 


Dorota Devore, 


zwana kobiecym Harold 
Lloydem, w popisowej swej scenie na trzydziestym 
piętrze „drapacza nieba“. 
DZ aI ZE TSA EUT WIZOWE LEA EE E E S TE WIOTPPYKOT EPA TOSA PEZZWPOSZELBTZA 


tograficzny, 


Dlaczego żonaci mają większe powodzenie u kobiet, nii Kawalerowie. 


———i0i— — 


Kobieta pragnie najgoręcej rzeczy, której posiadać nie może, 
a szczególniej rzeczy, będącej własnością innej kobiety. — Kawa- 
lerowi brakuje techniki człowieka żonatego. 
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W polowaniu na mężczyznę kobieta patrzy na żonatego, jak na grubszą zwie- 


rzynę, 


Pewien mężczyzna zwrócił się do mnie 


z zapytaniem, dlaczego żonaci mężczyźni 


serca każdej kobiety. 


intrygi miłosnej z żonatym człowiekiem, 
z używaniem podejść w doręczaniu lis- 


Żonaty mężczyzna zna krótką Ścieżkę, prowadzącą pewnie do 


kieruje skutecznie swoje zabiegi w stro- 
nę mężczyzn żonatych, bo bogatych ka- 


mają tak wielki urok w oczach dziewcząt |tów, z kradzionemi spotkaniami i ingysmi|walerów jest niewielu. 


i czem różnią się umizgi żonatego do u- 
mizgów kawalera? 

Na pierwszą część tej dwururkowej 
kwestji odpowiedziała już Ewa w raju, á 
każda dziewczyna podąża tylko śladami 
swojej wielkiej prababki, 


uwóc zakazany, a to samo aż nadto wy- 
starcza do zaostrzenia na nich apetytu ze 
sirony małych, głupich Ewusi którym 
zdaje się, że mają przed sobą najwybor- 
niejsze owoce zakazane z całego sadu 
matrymonjalnego. 

Kobieta pragnie zawsze najgoręcej 
rzeczy, której posiadać pie może, a szcze 
Gólmie rzeczy, będącej własnością innej 
kobiety. Czy miałeś kiedy sposobność ob 
serwować kobiety walczące między sobą 
p nabycie przedmiotu — gdzie każda ko 
bieta postanawia sobie posiąść go za 
wszelką cenę dlatego tylko, że pragną go 
| inme? W postępowaniu ich znajdziesz 
psychologiczne wyjaśnienie kwestji, dla 
czego dziewczęta przepadają często . za 
żonatymi mężczyziami, na których nie- 
jaz nawet wcale nie spojrzatyby, gdyby 
byli samotni 

Pozatem kobiety są płcią awantiurni. 
czą, Lubią óne igrate ogiiiem i najwięk- 
szą przynętę ze stromy żonatych męż- 
czyzn stanowi fakt, że dziewczyna wie 
brze, na jakie ryzyko naraża ją ulrzy- 
mywanie takieggo stosunku, Wie ona, na 
co naraża swoją reputację, i że igra z lo- 
sem, bo może każdej chwili zostać poda- 

t jako bogdanka cudzego męża i wciąg 
la w procesy rozwodowe. 

(ażdą przeciętną dziewczyna przepa 
sł za romansem i jakoś więcej 
rzyjmujgc  zalecanki 
mi róż, nie czyniąc 


sabb legalny w domu rodzi- 


$". połączone z tajemniczością 


podobnymi epizodami — wywiera na ko 
biecie wrażenia przenikające ją do maj- 
głębszych tajników jej serca, W fantas- 
tycznej wyobraźni swojej czuje się roz- 
paczliwie występną i odźrywającą wiel- 


Dlaczego mężczyźni żonaci, przypusz 
czający swoje ataki do kobiet, odnoszą 
tak łatwe zwycięstwa, jest rzeczą bardzo 
prostą, Posiadają bowiem za sobą taką 
przewagę, jalką ma wdowiec nad kawale 


ką rolę na wzór jednej z bohaterek ulu-|rem. Są oni jakby rzec można, kochan- 
Żonaci mężczyźni stanowią poniekąd bionej powieści, która pod wpływem pod|kami zawodowymi, a nie amatorskimi, 


nieconych namiętności krzyczy: 
świat przepada, byle tylko miłość żyła!“ 
— chroniąc przytem staranie swój ka- 
peliisz przed podmuchem wiatru. 
Szeregiem dalszych przyczyn jest to, 
że żonaty człowiek jest jedynym męż- 
czyzmą ma świecie, którego nie może do- 
stać i po którego nie ma prawa sięgać; 
że inma jakaś kobieta położyła na nim 
swoją pieczęć własności przez zawarcie 
z za ślubu; że zakazana miłość jest jak- 
by Świetlaną smtgą w jej monotonnem 
życiu; że małe Zosie i Tosie mogą wi- 
dzieć bohaterów swoich marzeń dziewi- 
czych w ludziach w podeszłym wieku, ły 
sych i otyłych, u których pracują; że Ma 
nie i Genie potrafią wyobrażać sobie, że 
zmalazty pokrewieństwo dusz w zwył- 
łym, przeciętnym żonatym mężczyźnie 
który z pewnością zanudzałby je ua 
śmierć, gdyby obrączka ślubna nie nada 
wała mu fikcyjnej wartości w ich oczach 
Należy także wziąć pod uwagę próż 
łość i okrucieństwo kobiet. W polowa- 
niu na mężczyznę kobieta patrzy na żo- 
natego jak na grubszą zwierzynę i gdy 
uda się jej pozyskać nad nim pewna wła 
dzę, — czuje się tak dumną, jak gdyby 
ułowila słonia, gdy tymczasem faktycz- 
nie postrzeliła biednego małego królika, 
Istnieją również dziewczęta, chełpiące 
się swoimi pogromami serc żonatych meż 
czyzn, a same nie mające żadnych uczuć. 
Wiele młodych kobiet postępuje wzo 
rem poszukiwaczy złota i ma jedynie na 
celu zdobycie łatwym kosztem obfitych 
środków materjalnych, wskutek cześo 


„Niech |Posiadają specjalne wyszkolenie w postę 


powaniu z kobietami, jakiego może na- 
być mężczyzna tylko przez małżeństwo, 
bo mając żonę, miał okazję „nauczyć się 
od niej wszelkich sposobów kobiecych", 

Dowiedział się, że kobieta łaknie mi 
łości do tego stopnia, że będzie połykać 
słodkie i czułe słówka, bez badania ich 
głębszej treści. Dowiedział się, że można 
je zemleć dowolnie na miazgę, okazujac 
tylko trochę zrozumieńia i sympatji, Do 
wiedział się, że gdy zapamięta jaką rocz 
nicę lub zamiłowanie kobiety do dwóch 
czy trzech rzeczy, to zapewni sobie jej 
przekonanie o niewygasłej miłości i po- 
święceniiu, 

„Och, dlaczego nie spotkaliśmy się 
wcześniej?" Nic dziwnego, że biedna, głu 
pia dziewczyna podejmuje się z gotowoś 
cią idjotycziiej roli pocieszycielki. 

Rozumie się, że wszystkie skuteczne 
tego rodzaju zabawy w miłość, są dla ka 
walera zupełnie niemożliwe. Brakuje mu 
techniki człowieka żonatego. Nie może 
odwoływać się do sympatji kobiecej lub 
udawać przed nią roli męczeynika. Pozo 
staje mu jedynie zwykły odwieczny spo- 
sób czynienia starań o pozyskanie wzglę 
dów kobiety, krępujący zbyt dowolne sto 
sowanie metod, używanych przez czło- 
wieka żonatego. 

Właściwą jednak przyczyną, dla któ 
rej żonaty mężczyzna jest zawszeuosobie 
niem djabła w stosunku do kobiet, jest i 
będzie ta sama, stara przyczyna, która 
skłoniła Ewę do usłuchania podszeptów 
węża Zotja. 


Mifred Schuenemtan, 6-letni artysta kinema 


uważany za niemieckiego Jackie Coogana. 


Przed wystawą 
międzynarodową 
w Paryżu 


Paryż, w marcu. 

Po zeszłorocznej wystawie w Wem 
bley, gdzie Anglja defilowała przed 
światem swemi bogactwami i wielkie- 
mi możliwościami rozwoju — czeka nas 
na wiosnę nie mniejsza atrakcja: mię- 
dzynarodowa wystawa sztuki dekora- 
cyjnej w Paryżu. 

Zobaczymy wysiłki narodów euro» 
pejskich (jak również niektórych nie- 
europejskich) na polu sztuki stosowanej 
tej sztuki, która najbardziej przenika na 
śze życie powszednie, i wywiera nań 
wpływ bezpośredni. Ujrzymy najszla- 
chetniejszą z walk, bo walkę konkuren 
cyiną, twórczą, pokaz czynów dokona- 
nych i zdolności. 

Praca. przygotowawcza—wre dniem 
i nocą. Paryż wyznaczył na wystawę 
jeden ze swych najpiękniejszych zakąt 
ków: odcinek pól Elizejskich od dworca 
Inwalidów poprzez most Aleksandra III 
wdół wybrzeża Sekwany aż do mostu 
Alma z jednej strony i Place de la Coti- 
corde z drugiej strony. 

Po obu stronach mostu Aleksandra 
II-go za ogrodzeniami sterczą początki 
zabudowań z wymienieniem odnośnych 
państw, które w temi miejscu ulokują 
swe eksponaty. Rzuca się w oczy wy= 
kończony już przepiękny gmach włoski 
w stylu „Palazzo“. 

Obok mieścić się będzie pawilon an 
gielski i tuż za nim — pawilon Rosji so- 
wieckiej. Ta ostatnia intensywnie się 
stara, ażeby pierwszy pokaz Rosji po- 
rewolucyjnej przed światem był orygi 
nalny i imponujący. 

Że Rosja wiele wagi przywiązuje da 
wystawy widać z przyjazdu p. Kame- 
niewej i z zapowiedzianego przyjazdu 
Łunaczarskiego. Z powodu wystawy 
rozpadł się związek rosyjskich arty- 
stów malarzy zagranicą. 60-ciu mala- 
rzy głosowało za współpracą a delega- 
cia bolszewicka, a około dwudziestu — 
przeciw. 

Rosjanie zamierzają pokazać odręb: 
ne style artystyczne każdej poszczegól 
uej narodowości, wchodzącej w skład 
SSSR. Prócz tego urządzają wnętrza 
klubu robotniczego i wiejskiej czytelni. 

Prym na wystawie oczywiście dzier 
żyć będzie sama Francia. Widzimy już 
zabudowania osobnych prowincji fran- 
cuskich, jak: Alzacji i Lotaryngji (dom 
mieszkalny i szkoła), Syrii, kolonji pól- 
hocno ~ arykańskich itd. Widzimy też 
ogólny gmach miasta Lyonu, jak rów- 
nież gmach, gdzie demonstrowana bę- 
dzie francuska sztuka kulinarna. 

Polsce przypadło na wystawie nie. 
wiełkie miejsce. Widzimy tymczasem 
zręby domku w stylu zakopiańskim 
(polska komisja artystyczna dopiero ca 
przybyła). Obok widzimy wykończoną 
już fermę holenderską i mały budynek 
słonecznego Monaco. 


BANDYTA (który wtargnął do pokoju kaąpielowego 


młodej kobiety) — „Ręce do 


góry!“ 
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Łódź pod psychozą 


krwawego tygodnia. 


zywy trup na ulicy Piotrkowskiej. 


Ukazał się jedynie pobitą ofiarą mężowskiej 
brutalności. 


Tydzień bieżący upłynął w polskim 
Mancliesterze pod znakiem morderstw i 
zamachów samobójczych. 

Nic więc dziwnego, że łodzianie zna- 
leźli się wskutek tego pod krwawą psy- 
chozą która też stała się promotorem 
jedynej w swoim rodzaju tragikomedji. 

onai, domu przy ulicy Piotrkow- 
skiej 71 Składowczyk nie oznacza zbyt 
łagodyym charaxterem, przeciwnie jest 
to nawet mąż surowych obyczajów i sro 
piej ręki. 

Być może, że w kraju prohibicyjnym 
charakter Składowczyka uległby rady- 
kalnej zmianie w Polsce jet kraju 
niewielkich ograniczeń  antyalkohojo 
wych, Składowczyk, który kieliszka na 
kołnierz nie wviewał. odznaczał się bar- 
dzo bujryin te.nperamentem, co zwłasz- 
cza odczuwała jego druga niewiadomo 
czy lepsza czy gorsza, ale w każdym 
bądź razie naltretowana przez męża, po 
łowa. 

W/czcrai Składowczyk widocznie 
¿x re odrzucenia przez nadzwyczajną ko 
misję rozjemczą żądań podwyżkowyck 
dozrców, już od samego rana badał do- 
świadczalnie działanie alkcholu na orga- 
nizm ludzki tak że koło południa pow- 
róciwszy do domu nie wiedział na czem 
on i świat stoją. ` 

Przyszedłszy do mieszkania swego i 
~ie zastawszy żony wyruszył na jej po- 
zitktwasiia i po dlugiej, mozolnej wędró 
vce odnalazł ją na schodach, 

Pomiędzy małżonkami wybuchła a- 
wantura która przerodziła się w zaciek- 
tą bójkę, 

pewnym momencie, Składowczyk 
pchnął żonę, która stoczyła się w dół po 
7 i Rae? w > i 
wyc ący w tym momencie 
lokatorzy ujrzeli s] ace salo. pea 
osychozą krwawego tygodnia lefi- 
njowali to jako mord i po chwili kasa 


RETOS DEDO ROZ ZE SASETA 


WILK W PIWNICY, 
28-letnia Sala Wilk wpadła do piwni 
ey domu nr, 74 przy ulicy Konstantyno- 
wskiej otrzymawszy 
Lekarz pogotowia 
ży, 


© udzielił jej pomo- 


ZAMACH SAMOBÓJCZY. 


Sprzątaczka w gazowni miejskiej 
<2-letnia Rozalja A w mieszkaniu 
własnem przy ulicy ejazd nr. 42 w 
celu samobójczym napiła się jodyny. Za 
wezwany lekarz pogotowia, po wypom- 
powaniu żołądka pozostawił ją ma miejs- 


cu, 


ATAK EPILEPTYCZNY, 


58-letni bez zajęcia Józef Jagiełło na 
sali wypłat w Helenowie dostał ataku 
apileptycznego, r: 

Zawezwany lekarz pogotowia po u- 
dzieleniu choremu „, odwiózł go 
w stanie nieprzytomnym zbżorni. 


chorych i urząd śledczy zostały zawia- 
domione że w sieni przy ul. Piotrkow= 
skiej 71 leży trup zamordowanej kobie- 
ty. 

Tymczasem „trup“ po kilku minutach 
podniósł się i rozcierając  stłuczone 
członki, powlókł się do bramy, 

Po chwili zajechała karetka kasy i 
Składowczykowa ku swemu przerażeniu 
dowiedziała się, iż wykreślono ją z listy 
żyjących. 

Miast skonstatowania zgonu lekarz 
udzielił poszkodowanej pomocy a „mor 
dercą" zajęła się policja, 
mauuayasNanuNsuNa 


róg Cegielnianej i Piotrkowskiej 
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Tenia odpowiedź na ankietę „Expressa“. 


|.Myśliciel* nazywa miłość kobiety trzy- 
dziestoletniej „repetycją miłości”. 
„Kobieta trzydziestoletnia, która uważa, żę ma prawo 


do miłości, jest jak złodziej który kradnie, uważając, 
że ma prawo do życia. 


Nie wolno kosztem własnych ambicji łamać życia 
młodego mężczyzny. 


Celem zamierzeń kulturalnych i cy- 


Można zatem mówić © „prawach m. 


wilizacyjnych wszystkich narodów jest |łości*, gdyby bowiem kostyfikacja tych 


» |lów, do zgubnego pod względem socjo: 


Panowanie nad sobą, ujarzmianie 
własnych popędów, wyrzeczenie się 
wszystkiego, co może poderwać auto- 
rytet człowieka, jako najrozumniejszej 
istoty w świecie zwierzęcym — oto naj 
główniejszy problem życiowy, według 
którego wydaje się sąd o ludziach. 

W sprawach sercowych system tu- 
miarkowanych korzyści, liczących się 
z następstwami czynionych kroków, 
jest najbardziej wskazany przez opinię 
publiczną, która nie zawsze, jak chcą 
niektórzy, kroczy błędnemi drogami. 

Państwo miłości, jak każde zresztą 
państwo, musi mieć- pewne granice, o 
ile czynniki w niem rządzące dbają o 
ład i porządek. 

Przy wyborach państwowych nikt z 
niepełnoletnich obywateli nie ma prawa 
głosu, nie może wrzucić swej kartki do 
urny wyborczej. 

Najpierw musi skompletować pewien 
zasób życiowej praktyki, musi dojść do 
pełnej świadomości tego, co czyni, a do 
piero potem wolno mu zabierać głos, 
wolno mu korzystać z pewnych praw. 

Wszelkie kroki rewolucyjne w pan- 
stwie zwalczane są w najostrzejszej for 
mie, gdyż stają się przyczyną anarchi- 
zmu i barbarzyństwa. 

Te same prawa i korzyści, ten Srm 
sposób ujmowania zjawisk spotykamy 
w państwie miłości. 


Dziś powtórzenie premiery! 
Dalszy ciąg i dokończenie 


wielkiego filmu 


amerykańskiego 


„Europa mówi o tem* 


podług powieści Jules'a Verne'a 
p. t. 


„Podróż naokoło świata“ 


„Na dymiącym wulkanie” 
CEEROREZCĄ ZE ZE OROT WBC WZA DA) 


w 2-ch serjach — 12 aktach (4000 metrów razem, 


Film ten pod względem sensacji, techniki i ciekawych zdjęć przewyższa 
wszystko co się dotychczas widziało. 


Początek przedstawień o godz. 4-ej, 6-ej, 8-ej i 10-ej wiecz. 
w sobotę i niedzielę o godz. 2-ej po poł. 


£A KLUCZ 


DOGODNEGO KUPNA 
m TKWI W FIRMIE z: 


S. SALOMONOWICZ 


ut. NARUTOWICZA 13 (Dzielna) TEL. 37-80. 
NAJWYTWORNIEJSZE MEBLE. _ _ NREDYT 6-cio MIESIĘCZNY. 


CENY ZNACZNIE ZNIŻONE. 


CENY ZNACZNIE ZNIŻONE. 


| 

| 

uszlachetnienie duszy ludzkiej, podnie-|g *w nie istniała w sumitęmiu ludzkiem 
sienie jednostki społecznej na najwyż-| - doszlibyśmy do zdziczenia obycza- 
szy „szczebel udoskonalenia. 


logicznym wielożeństwa. 

Każdemu jednak działaniu, w myśl 
zasad fizycznych, odpowiada równa 
ważne oddziaływanie: 

Każde prawo wywołuje bęzprawie. 

Bezprawiem na tle erotycymem jes 
miłość koblety w wieku niebezpiecz- 
nym do młodego mężczyzny. 

Rozpatrzmy tę rzecz dokładinie: 

Czy kobieta w wieku niebęzpiecz- 
nym doprawdy kocha? Nie mówię już o 
świeżości uczucia, o pobudkach szla- 
chetnych, o uczciwości matki i żony — 
ale sam fakt miłości wzbudza wielką 
wątpliwość co do swej wartości. 

To nie jest miłość — to jest raczej re 
petycja miłości. 

Kobieta trzydziestoletnia jest tylko 
zmysłowo podniecona i najwyżej wma: 
wia w siebie, że uczucie jej jest czyste, 
jak łza. 

Ona nie umie zapanować nad so- 
bą, staję się zwierzęciem, który dla za- 
spokojenia swych instynktów depcze t- 
sankcjonowane prawo miłości. 

Wybujały erotyzm pcha ją w objęcia 
mężczyzny, który tak samo, jak ona, 
jest pod wpływem chwilowego zamro- 
czenia zmysłowego i kocha bez konsek 
wencji. 

Ona uważa to za swe prawo, tak Sa 
mo, jak złodziej, który kradnie, uważa: 
lac, że ma przecież prawo do życia, a 
naczej zarobić na chleb nie potrafi. 

O ile miłość kobiety trzydziestolet- 
niej nasuwa pewne wątpliwości co do 
charakteru samego zjawiska, o tyle mi- 
łość kobiety trzydziestołetniej do mło- 
dego mężczyzny jest już zbrodnią nie 
do przebaczenia. 

Nikt chyba nie wątpi, że miłość tych 
dwojga ludzi musi na swej drodze na- 
potkać same głazy, o które się wreszcie 
potknie i rozsypie w gruzy. 

Ona — przeżyta, kochająca po raz 
drugi, on — pełen życia, będący pod 
arren pierwszej, wyczarowanej mi 
ości. 

Na czem oprzeć wspólne, zgodne 
spółżycie tych dwojga istot? 

Kobjeta oczywiście — po pierw 
szym szale, po zaspokojeniu swych in- 
stynktów, uzna już swą rołę za skoń- 
czoną, zapomni o nim i nigdy już nie za 
pała miłością. 

Ale cóż się z nim stanie? 

Jego miłość będzie wszak trwała. 
impulsywniejsza, prawdziwa! 

Oczywiście później nastąpi rozłąka, 
która jej żadnych przykrości nie sprawi 
a może nawet będzie ulgą, lecz on wyi 
dzie z tej opresii duchowo złamany, cza 
sem nawet ze zwichniętą karjerą. 

Tylko najskrajniejszy egoizm może 
sprowokować uczucie miłości kobiety 
trzydziestoletniej do młodego mężczyz- 


ny. 

Kobieta silna, kobieta, która zdaje 
sobie sprawę z tego co czyni i bierze za 
swe czyny całkowitą odpowiedzialność 
— zapanuje nad sobą — zrozumie, że 
nie wolno kosztem własnych ambicji 
miłosnych łamać życia młodego me*- 
czyzny. Myśliciel. 


„MIGNON” 


w gmachu Grand-Hotel: 
sprzedaż angielskiej 


HERBATY, vy i kakao 


„Sibunion* 


sg” Dziś otwarcie. "ma | 
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WSPANIAŁE DZIEŁO FILMOWE FRANCJI 


99 
SEEE 


esarsKie fijolk 


Potężny dramat w 10 aktach. 


W rolach głównych 
misirzowie ekranu; 


RAQUEL MELLER 


paryża 


© 66 


l 


słynna pieśniarka 


i ANDRE ROANNE porywajacy odtwórca w głównej roti w „Atlantydziew. 


= Napisat i reżyserował: HENRI ROUSSELL. 


Powyższy film zdobył dla Francji palmę pierwszeństwa na Międzynarodowym Konkursie Reżyserskim w Rzymie. 


Rzecz dzieje sięw roku 1850 w Sevilli oraz w latach 1853, 1855 w Paryżu. 


Pani M. TRUEM 


znana artystka teatrów paryskich przybyła na nasze zaproszenie specjalnie 
do Łodzi i śpiewać będzie do tego filmu piosenkę Jesego Padilla pod t: 


„WVIOLETERA:, którą z wielkiem powodzeniem wykonywała do tego filmu w Paryżu. 


Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem p. M. CHWATA. 


Początek przedstawień: o godz. 4, 6, 8 i 10-ej wiecz. w dni powszednie 
o godz. 6, 8 i 10-ej wiecz. 


inkaso. 


Pan Fensterman siedzi w restauracji. 

Muzyka coś gra, ale pan Fenster- 
man nie chce o tem słyszeć, bo grają 
„Plajtę”. 

— Plajta tu i płajta tam!... Odzie się 
nie obrócisz, wszędzie plajtal — mru- 
czy p. Fenstermann pod nosem, a nie 
pod inną częścią ciała, jak chcą nie- 
którzy humoryści, lecz nie mogą, 
wbrew przysłowiu „chcieć to móc”. 

Pan Fensterman zjadł właśnie „szny 
cel po wiedeńsku* i miał zamiar napić 
się piwa, kiedy zapach perfum, dolatu- 
jący z boku, nasunął mu myśl, że pew- 
no obok niego siedzi ktoś z kobiet. 

Pan Fensterman odwrócił 
lewo i skonstatował że ma dobry węch. 

Rzeczywiście, na lewo siedziała au- 
tentyczna kobieta z wyzywająco zało- 
żonemi nóżkami. 

Pan Fensterman odstawił kufel, jak 
natręta, dopominającego się o należność 
za weksel i mignął lewem oczkiem na 
lewo. 

Mignęła prawem oczkiem na prawo 

Pan Fensterman najprzód zdębiał, 
potem zbrzozowiał i zsosnowiał, ale mi 
me to nie stracił przytomności i skła- 
niwszy_ się nisko, wyszeptał czule: 

— Pani sama?... 

-— Ach, co pan mówi!.. Nigdy nie 
testem sama... Wyjątkowo dziś... 

— To może my tak wyjatkowo 
spędzimy razem wieczór, co?.. Ja i 
stem sam i pani jest sama — więc bądź 
My SAM... 

„7 No wie pan!.. Co pan mówi?... 
rego się nie mówi.. 

-— lecz robi, wiem o tem... Kelner! 
Płacić! , 

Zapkicił | wyszli razem. 
— Pani jest pewna zrńęczona, praw 
Mieszkam tu obok.. Mam od- 


Wziął ją pod rękę, czując ciemu jei 
nego ciała, a ona pozwoliła pro 
ebie; dokąd chciał, Po cien 
crodach dostali się do małego 


alit światło, zdjęli palta i kape- 


niecjerpliwego milezenia. 
ch odezwał się pierwszy: 


— Ach, co pan mówi?..: 


Migawki 


sądowe. 


Zart. 


— A tak.. Tak, tak... 

— Panie, czy pan głuchy jest u li- 
cha?,., się pana po raz dzie- 
siąty, co pan zrobił? 
niby... Tak, tak... 

— Więc gadaj pan! 

— Ano.. Tak.. Tak, tak.. 

Sędzia spojrzał na sekretarza, sekre 
tarz się uśmiechnął pod przyszłym wą- 
sem i kiwnął głową na prawo, bo na le- 
wej stronie szyi miał przykry interes. 

— Czy pan jest głuchy? — powtó- 
rzył sędzia jeszcze raz pytanie. 

— A tak.. Tak, tak.. — odpowie- 
dział oskarżony. 

— A dawniej też pan był głuchy? 

— Nie... Dawniej nie byłem głuchy, 
tylko od tygodnia nic nie słyszę, panie 
sędzio! — odrzekł podsądny. 

Ten dowcip, bardzo zresztą mądry, 
ale nie mój, przypomniał mi się wczo- 


raj na rozprawie sądowej. 

Treść sprawy była bowiem 
pująca: x 

W pewnej cukierni, do której nigdy 
nie zachodzę, siedziało pewne towarzy 
stwo, którego nigdy nie znałem i znać 
nie chcę. 

Goście usiedli przy stoliku i popro- 
sili o herbatę, jako że panuje w Łodzi 
stagnacja. 

Obok przy drugim stoliku siedział 
pewien poważny jegomość, zaczytany 
w gazecie aż po ogłoszenia. 

— Ten pan — rzekł jeden z gości — 
iest zupełnie głuchy... 

Wszyscy się obejrzeli. 


nastę- 


szał. 

— Nie wiem co mu się stało... 
gle stracił słuch — ciągnął dalej jeden 
z gości. 


Pewien bogacz nowojorski, który uległ wypadkowi 
automobilowemu i stracił rękę, rozkazał pochować niesz- 


częsne auto Z... Z 
EREE EET ASEE A E 
— Dobrze, nie będę się pytał... 
— Nie... Co do tego, to trzeba przeki 
tem Pomów 
— Więc się pytam właśnie. ile?... 


sty. 


— Sto. 
— Sto złotych?! 
— Mhm... — kiwnęła blond główką. 
— No, no... No, no. No, no, no... 
— Odchodzę... 
— Ależ, zaraz!... 

chodzi!.. Zaraz!... lie?... Sto?. Za du- 


żo... Ależ, niech pani nie odchodzi... Pro 
szę., Zaraz.. Zaraz... 

Wyjął portfel i położył na stole sto 
złotych. 

Przeliczyła pieniądze, uśmiechnęła 
się z zadowolenia i schowała pieniądze 
głęboko w kieszeni. Zdjęła bluzkę. Po 
woli zaczęła odpinać stanik. Wyjęła z 
pod koszuli kłębek waty i — — — Fen- 


Niech pani nie od|sterman oniemiał ze zgrozy — — —— 


Ależ proszę panil.. — ryknął 


Pan nie podniósł głowy. Nie sły- 
à Na- 


— Można mu zrobić kawał... — 
wpadł na koncept drugi z gości. 

Jaki kawał? — zapytali wszy: 
scy, prócz oczywiście mojej osoby. 
gdyż mnie tam nie było. 

— Można mu nawymyślać od świni 
i innych przyjemnośći, a or się nawet 
nie odezwie... Ti jeż 
sfakcja... 
nawymyślać — to czysty interes !... 

Gościom ta propozycja przypadła 
do gustu. 

Wybrano jednego, który będzie go 
ściowi wymyślał, a pozostali mieli pę- 
kać ze śmiechu. < 

Pan siedział spokojnie i czytał ga 
zetę, jakkolwiek gościć głośno rozina: 
wiali. 


dwie jednak gość wyrzekł sło 
wo; „Ty, świnio!” — pan podniósł się a 
krzesła i wszczął awanturę. t 

Doszłoby do bójki, gdyby nie za: 
wezwano w porę policji. 

Pan K. M. „ten, który wymyślał: 
padł ofiarą żartu Kglegów i został ska: 
zany na 30 złotych karv. Juris. 
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Dzwon z porceny, wykonany prze: 
znane zakłady w Męlszen dla kościołe 


w tym mieście. 


GREENE KRET CPOO ETE 
wściekle. — Pani przecież jest męż 
zną!... Co to jest?!!... Jak to można?.. 
A oma skłoniła się szarmancko i 
rzekła: 


— Jestem Ksawery Lipman.. Pax 
minie aiie pozuaj Pański erzyciel!, 
Proszę pana, jest panski weksel 


va sfo złotych i slicznie dziękuj 
We drzwiach ban Lipman dot 
— Pan mi wybaczy.. itnego Sp% 

sobu nie miałem. Bolski, 


EXPRESS WIECZORNY 
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nod gr zamka! matke w dona dstarya. 


Chciał odziedziczyć po niej majątek. — Zbrodniczy 
plan się nie udał i Antonio Caputo powędrował 
do kryminału. 


Pani Giovanna Caputo, wdowa mie- 
szka w Medjolanie na via Abruzzj 74. 
Sześćdziesięcioletnia ta kobieta, o twa- 
rzy wyniszczonej chorobą i strasznemi 
przejściami, jest ofiarą nikczemności je- 
SER z synów, który chciał ją kobietę 

lutnie zdrową na umyśle, osadzić w 
Ospedale Maggiore w oddziale dla obłą- 
kanych': 

Przed miesiącem pani Caputo owdo- 
wiała. Będąc w ih śmierci męża, cho 
rą na zapalenie płuc, nie mogła być przy 
ostatnich chwilach swego małżonka, z 
którym długo i szczęśliwie żyła, 

Oboje staruszkowie, jeszcze rok te- 
fu, zrobili każde osebno testament, zaz 
maczając, iż meble klejnoty, pieniądze 
oraz wszystkie nieruchomości, z chwila 
śmierci jednego z nich, stają się własnoś 
ćią drugiego. Z dzieci żadne niema pra- 
wa dziedziczyć aż do dnia śmierci oboj- 

rodziców. Z pięciorga dzieci państwa 
BRA jeden tylko syn 30-letni Anto- 
nio, był zmartwieniem rodziców, Pro- 
wadził on hulaszcze EC ibył nawet 
kilkakrotnie karany. Był jubilerem, ale 
z powodu nieuczciwości, siedział ostał- 
nio szy czas w więzieniu. 

Na kilka dni przed śmiercią ojca. An 
tonio, odzyskawszy wolność, zjawił się 
w domu rodzicielskim. Po pogrzebie zà- 
kwaterował się w mieszkaniu matki, któ 
rą opiekował się drugi syn 25-letni Rug- 

s — urzędnik. Najstarszy syn oraz 
Fie córki mieszkają stale w Ameryce- 
Żadne dzieci prócz Antonia nie myślało 
łem by staruszkę pozbawić mieszkania 
i rozebrać między siebie spadek. On je- 
den nosił się z myślą pozbycia się jak- 
wajprędzej matki, by zagarnąć majątek. 
Był bez litości dla chorej matki, która 
ledwie wstała z lóżka, wymyślał bez 
przerwy i maltrstował ją na | kro 
ku 

Ostatnio uderzy! ją pogrzebaczem w 
głowę, krzycząc: 

— Jh cię donrowadzę do śmierci, ty 
przekleta kobieto! Zobaczysz, że lada 

dzień umrzesz! 

Było jasnem, że Antonio dążył z ça- 
fych sił do pozbycia się matki, Szukał 
wszędzie testamentu, o którego istnie- 
niu wiedział, chcąc go zniszczyć, Opo- 
wiadał wszystkim sąsiadom, matka 
straciła rozum i on będzie musiał oddać 
ją do domu obłąkanych. 
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Antonio chciał plan swój przeprówa 


dzić gwałteņ į pewnego poranku zjawił 


się u matki w towarzystwie lekarza. Pa- 
ni Caputo, jak sama opowiadała, zam- 
knęła się na klucz w swej sypialni i po- 
mimo nawoływań lekarza nie otwiera- 
ła drzwi. Doksór poszedł, ale po połud- 
niu powrócił znów z Antoniem. Rozpo- 
częła się tak krzykļiwa scena, że zbiegli 
się sąsiedzi, by bronić pani Caputo, 


Antonio wobec oporu matki i grożnej 
postawy sąsiadów, musiał tym razem 
z zabraniem matki do szpitala zrezygno- 
wać. Nie dał jednak za wygranę i kilku 
dni temu zjawiła się przed domem pani 
Caputo karetka Pogotowia wraz z sani- 
tarjuszami, Mieli oni rozkaz, podpisany 
przez swego doktora, który przychodził 
kilkakrotnie do nieszczęsnej kobiety i 
zatwierdzony w komisarjacie, aby pa- 
nią Caputo, jako niebezpieczną warjatkę 
zabrać do domu obłąkanych. 


Pomimo usilnych protestów 'starusz- 
ki, która błagała Antonia i sanitarjuszy, 
by ją zostawili w domu, pochwycono ją 
i zaczęto sprowadzać ze schodów. 


Pięć hałas, wybiegła na schody 
pani Alimento, znajoma staruszki, której 
pani Caputo zdołała wręczyć pośpiesz- 
mie testament, stále ukrywany. 


Panią Caputo zawieziono do szpitala 
i poddano badaniom psychjatrów, Leka- 
rze, po naradzie orzekli, że biedna ofia- 
ra jest zupełnie zdrową na umyśle i po- 
lecili ją momentalnie wypuścić. Starusz- 
ka, odprowadzona przez jednego z sani- 
tarjuszów udała się do Alimento, bojąc 
się powracać do domu. 


Tymczasem podczas jej nieobecności 
pani Alimento udała się do komisarjatu, 
gdzie zdeporowała testament i opowie- 
działa cały dramat rodzinny. Antonia Ca 
puto aresztowano i osadzono w więzie- 
niu. Aresztowany został również ów le- 
karz, który wydał rozkaz umieszczenia 
pani Caputo w domu obłąkanych, Utrzy 
muje on że został wprowadzony w błąd 
opowiadaniami Antonia. Miał wrażenie 
że p. Caputo jest naprawdę obłąkaną. 

Antonio odpowiadać będzie przed są 
dem za maltretowanie matki i pozbawie 
nie jej osobistej wolności, 


JERZY RZĘCKI, 


Kryminalny romans kinematograficzny. 


Nazajutrz rano powstano bardzo wcze 
Śnie, Mańka pragnęła zwiedzić choć jak 
najpowierzchowniej rzeczy godne widze 
nia w Wenecji, ale już zarazem i rozej- 

_ rzeć się w terenie, czy hie dałoby się tu 
coś „zdziałać, 

W ten sposób adrazu w ciągu pier- 
wszego ranka zdołano obejrzeć sporo, 
Całe towarzystwo pod przewodem Mań- 
ki udało się na wielki plac św. Marka, 
gdzie przedewszystkiem nie omieszkano 
się słolografować na tle wspaniałej ka- 
tedry weneckiej, wśród licznego stada 
gołębi, które okrążyły ich ze wszystkich 
stron, 

Fotograf z placu św, Marka posiadał 
specjalny sposób na to, aby zgrupować 
gołębie dokoła fotografujących się. Roz- 
sypywał on mianowicie dookoła fotogra- 
fówatjych kilka garści grochu. Wówczas 
cała chmara gołębi, trzepocząc skrzyd- 
łami, zbiera się dokoła, tworząc 
tradycyjne tło. Pozatem dla większego 


efektu fotograłowani biorą nieco ziarnek 
do rąk lub nasypują sobie na ramiona, 
czy na kapelusz. Gołębie wtedy w jed- 
nej chwili obsiadują ich całkowicie i po- 
żądany efekt jest osiągnięty, Po dokona 
niu zdjęć i zamówieniu ilości kopii dosta 
tecznych dla wysłania każdemu z po- 
szczególnych znajomych warszawskich i 
wszystkich pozostałych w Warszawie 
"członków bandy, zaczęto wdrapywać się 
na niebotyczną Campanillę, czyli dzwon- 
mice wenecką, Ze szczytu jej roztaczał 
się wspaniały i wielce malowniczy wi- 
dok na całą lagunę wenecką. Widać ją 
było całą, poprzerzynaną kręconemi li- 
njami kanałów, załaną promieniami słoń- 
ca, które złociło swym blaskiem okra- 
gie kopuły kościoła, igrając ze złotym 
iwem, herbem Wepecji, połyskującym 
szczerem złołem na obelisku stojącym 
w pobliżu portu, jakby sprawując straż 


owo| nad morzami. 


Następnie obejrzano slawny Pałac 


Romantyczny zakład kąpielowy. 


Jezioro w grocie, z którego miljarderki amerykańskie 
i uczyniły basen kąpielowy. 


[= ngea ea enee ZZ an erona o T N 
Soczewki mikroskopu rozstrzygną o losie 
angielskiego Landru. 


Sensacyjny proces w Anglji o zamordowanie 
stenotypistki. 


Przed sądem przysięgłych w Lewes 
w Anglji toczy rozpaczną walkę o swo- 
je życie niejaki 


Norman Thome, oskar- którzy padał eksht 


sprawie nie jest jednolita i ta właśnie 
lądów miarodajnych lekarzy 
umowane zwłoki ste- 


żony o zamordowanie swojej przyjaciółki | notypistki, jest główną podstawą Nor: 


stenotypistki Elsie Cameron.  Publicz- 
ność wypełniająca salę rozpraw przy każ 
dej nadarzonej okazji daje wyraz swemu 
oburzeniu. Pomimo tego Norman Thorne 
obstaje i ME wniejszych zezna 
niach, że Elsie Cameron popełniła samo- 
bójstwo, obawiając się, że on poślubi in- 
ną dziewczynę, 

Twierdzenia oskarżonego nie zmajdu- 
ją jednakowoż posłuchu ani u sędziów, 
ani u publiczności, przemawia przeciw- 
ko niemu cały szereg psychicznych mo- 
mentów, Wszyscy przesłuchiwani do- 
tychczas świadkowie. stwierdzają, że sa 
mobójstwo u osoby tak pelnej życia, zdro 
wia į tak do życia przywiązanej, jest 
prawie, że wykluczone, Te psychologicz 
ne argumenty przemawiają wprawdzie 
przeciwko oskarżonemu, jednakowż ni- 
czego nie udowadniają. Medycyna sądo 
wa nie ła jeszcze ustalić niezbitego 


mana ý 
Obrońca oskarżnego wskazuje, że 
dwaj najwybitniejsi rzeczoznawcy: le- 
karscy Anglii, prof, Bernard i znakomity 
zywa dr, je, wyrazili dwa djame- 
sprzeczne przypuszczenia, Wed- 

ług opinji prof. Bernarda, młoda dziew- 
Czyną została uduszona, — Śmier 


wskutek dokładnego zbadania 
Przy pomocy mikroskopu. 

włoki nieszczęsnej stenotypistki 
staną jeszcze raz mikrosko 
wemu badaniu. Wki mikrosko 
mają rozstrzygnąć o losie i życiu No 


dowodu winy Normana Thorne, Opinia | na Thorne, 


rzeczoznawców w tej skomplikowanej 


Dożów z jego wspaniałemi imponujące- 
mi salami posiedzeń senatu i innymi pię- 
knemi komnatami, ozdobiogemi bezcen- 
nemi malowidłami, potem tamże miesz- 
czącą się zbrojownię; wreszcie ponure 
lochy w podziemiach. Do takich to lo- 
chów wprowadzano wszystkich skaza- 
nych przez trybunał wenecki, Były to 
wąziutkie cefki całe z kamienia, bez o- 
kien į jakichkolwiek sprzętów, oprócz ka 


miennej płyty służącej za łoże, Przysło- |, 


wione dwa kroki wzdłuż i wszerz, a wy- 
sokość nie przekraczająca możności sta- 
nia człowieka średniego wzrostu. 

Oglądając te lochy, podróźni nasi spoj 
szeń po sobie porozumiewawczo. Antek 
gie mög? się powstrzymać od zwierzeń: 

— No, całe szczęście, że teraz wię- 
zienia są nieco przyzwoińtsze, niż za ©- 
wych czasów... S 

— Oho, widzę — rzekł Janek — że 
głodnemu chleb na' myśli... i 

— Nie wydziwiaj, nie  wydziwiaj, 
chłopie — odciął się Antek — sam prę- 
dzej czy później tam skończysz.. Myśli, 
że jak jest „swój“ to już mu każdemu 
dogadać wolno... 

Janek przybrał groźną postawę i kto 
wie, czy kłótnia, która już wisiała na 
włosku, nie zakończyłaby się krwawą 
rozprawą w lochu podziemnym pałacu 
książąt weneckich, gdyby nie groźny o- 
krzyk Mańki, która w porę zdążyła do- 
strzec co się święci: 


— Stul pysk jeden i drugi 
A na zakończenie 


polskie 
chyba po raz 
cie głośnem erbem 


so 


po ciemnych krużgankach nonurego wię 
zienia weneckiego. 

Obejrzełi jeszcze potem zakratowa: 
ne okienko na Moście Westchnień, przez 
które przechodzili skazańcy, Przez to za 
kratowane małe okienko mogli poraz o- 
statni na chwilę jeszcze ujrzeć swe mia- 
sto rodzinne, 

Po bejrzewiu Pałacu Dożów udano się 
do kościoła św. Marka, by obejrzeć tam 
wspaniałe mozaiki, imponujące zarówno 
swym ogromem, jak niesłychaną ilością 
pracy, którą w nie musiano włożyć. 
Specjalnie zaś zaiskrzyły się oczy na- 
szym podróżnym, gdy ujrzeli główny oł- 
tarz kościoła, cały ze szczerego złota i 
mieszczący w sobie około 2,000 drogo- 
cennych kamiemi, dochodzących do wiel 
kości kurzego jaja, najprzeróżniejszych 
barw i odcieni, Ta majwiększa i najdro- 
gocenniejsza kolekcja drogocennych ka- 
mieni na świecie, której cerry absolutnie 
niesposób wyrazić w cyfrach, przypra- 
wiła naszą szóstkę niemal o zawrót glo. 
wy. Myślefi sobie, że gdyby tak choć je- 
den kamyczek z tych 2,000 tysięcy b 
chnąć, to i talk możnaby przez mies 
za to hułać po królewsku, a gdyby kli 
chciał, to i wyżyć aż do śmierci, pędzac 
żywot skromny, ale bardzo przyzwoity 

Wszyscy pomyśle, ale nikt tego nie 
powied: 

I dopiero podczas Śniadapła Franck 
nieśmiało odezwał się: 

— Gdyby tak jeden taki Kamyczek 
świsnąć.,, 

I do końca śniadania nie porttszana 
już innego tematu... fd a mł 


łuchoenńiemy malarz. 


G 


PEE 


Miasto, w którem przyszedłem na 
swiat było bardzo duże, ale niezmiernie 


Kanał nazywał się „Czarną Bałką” i słu 
żył jako miejsśe, dokąd zwożono śmieci 
i gruzy. Latem zbierały się na brzegu 
kamału dzieci z całego miasta. 
To miejsce było naszą kołyską, polem 
walki i pałacem, w którym odbywały się 
pokojowe konferencje, 

Z pośród wszystkich kolegów z cza- 
sów dzieciństwa pamiętam tylko o jed- 


m szewca. Rodzice jego żyli w nę- 
Mieszkali w ciemnej piwnicy, któ- 
ra dawniej była składem wim. 
Latem, ojciec Władka, Kirył Mądry, 
go nazywała jego żona, Franciszka, 
wynosił swój warsztat na podwórze i 
pracował na wolnem powietrzu. 

Kirył byt doprawdy mądrym człowie- 
kiem. Czytał wiele è hibit filozofować. 
rdziej interesował się chorobami i 


Prócz Władka Kirył miał jeszcze je- 

dnego syna, głuchoniemego od urodze- 
nia, 
Nie mieliśmy z nim nis wspólnego — 
olwiek był ode mnie starszy zaled- 
o dwa lata. — Mat wówczas dzie- 
t 
zywał się Stefan, Stront od ludzi, 
tnikał towarzystwa, (chował się gdzieś 
po kątach i gryzmokił ołówkiem na pa- 
pierze przez cały dzień jakieś rysunki. 
Matka nazywała gò mazgajem, i rugała 
go często za to, że tamał ołówki i nisz- 
czył papier. 

W naszych zabawach Stefan nie brat 
żadnego udziału, Uważafiśmy go za dur- 
nia i obawialiśmy się go troszkę, Jakkol- 
wiek mie był od nas o wiele silniejszy, 


Stefana za fo, że talk nięknie nmiał ry- 


sować, 


K rA 
Ludwik kupował chłopcu ołówki i pa 
pier, a. Stefan oddawał mu swe rysunki 
Pewnego dnia głuchoniemy: narys- 
wał ma twardym kartonie postać żyda, 
który wyglądał jak żywy, 1 
Szczególnie „podobały! się wszystkim 
oczy żyda; chytre i roześmiane. Stefan 
wiał wówczas dwanaście lat, Ludwik ku 
pil również d ten rysunek za kilka ołów- 
ków. Głuchoniemy był bardzo zadowa- 
lony ze'swego' arcydzieła, klepat mece- 
po plecach i mlaskał językiem, wy- 
jąc w ten sposób wielkie żadowci -- 


jutrz Ludwik przyszedł z gimna- 
Zjum (w towarzystwie wysokiego 
ty do Piotra Wielkiego. 
pan był matuczycielem rysunk' +. 


pod 


Tłumaczył B. F. 


pana, |s 


To było w końcu kwieinia. 

Dzień był ciepły, słoneczny, Kirył pra 
cował przy swym warsztacie na podwór- 
ku. Widząc, że zbliża się doń jakiś no- 


i. |ważny jegomość, Kirył cisnął but, bę łą- 


cy w robocie, na 
ze stołka, 

— To jest jego ojciec — rzekł Lud- 
wik do nauczyciela, 

— Proszę pana, czy to pański syn tak 
ładnie rysuje — zapylał nauczyciel, pa- 
trząc z podziwem na niskiego szewca. 

— Tak... To mój syn, a jakże — od- 
rzekł ździwiony szewc. 

— On jest głuchoniemy? 

— Tak.. Prawdziwy głuchoniemy.... 

— A proszę pana... Czy on sam «ię 
nauczył rysować? 

— No, właściwie to sam.. Oczywi- 
ście, jestem jego ojcem... tak... ale w'1- 
ściwie to on sam się nauczył rysować... 
tak... 

Franciszka przyprowadziła chłopca. 


Nauczyciel obejrzał chłopca od stóp 
do głowy, poklepał go po ramieniu i przy 
rzekł, że za miesiąc przyjedzie po niego, 

W maju przed dom, w którym miesz- 
|kalliómy zajechał drabiniasty wóz wra: 
z jakimiś panami, którzy za zgodą rodzi- 


ziemię i podniósł sielie zmienił. Wyróst tylko i nabrał fi 


liustrował St. Dobrzyński 


i witali go z uśmiechem na twarzy. 


Stefan w ciągu trzech lat wcale 


cznej tężyzny, Ale twarz blada i dzioba- 
ta wskutek ospy wyrażała ten sam sru- 
tek, co dawniej, Tylko w niebieskich o- 
czach chłopca błysnęło jakieś nieznane 
dotychczas światełko oraz znikły dawne. 
prostackie manjery. 

Od Władka dowiedziałem się, że Ste- 
fan przyjechał tylko na miesiąc, gdyż ma 
zamiar namalować wiełki obraz, a po- 

Pracę swą wykona w stodole, która 
stała pośrodku podwórza i była skleco- 
na z cienkich desek. 

— Jutro zabiera się do pracy — do- 
dał Władek, — Drzwi będą zamknięte... 
Rozwalą jedną ścianę... 

— Poco? — ździwiłem się, 

— Żeby było dużo słońca... Ludwik 
mówił, że Stefan musi mieć dużo słońca! 
A ty będziesz w stodole? 

No, chyba... Muszę mu pomagać! 
A ja tam będę mógł wejść 

— Dokąd? 

— Do stodoły. 

Władek w odpowiedzi gwizdnął tylko 
i uciekł, jakgdyby chciał powiedzieć: 
„Figę z makiemi.,.* 

Wszystko, o czem opowiadał mi Wła- 
dek było prawdą. Stefan nazajutrz za- 
brał się do roboty. Zapomniałem zupeł- 
mie o zabawach. Cała moja uwaga była 
skierowana na stodołę, w której praco- 
wał Stefan, Ludwik i Władek. 

Boże, jak ja im zazdrościłem, jak 
bardzo chciałem choć raz zajrzeć do 
środka! 

Ale, niestety, 


drzwi były zamknięte 


ców zabrali Stefana ze sobą, Ludwik dłu 
go objaśniał rodzicom, że ich syn ma wiel 
ką przyszłość, Powtarzał kilka razy sło- 
wo „talent”, a Kirył odrzekł: 

— No, tak... To się rozumie... Jak ta- 
lent, to znaczy, że talent... 
zumóe,„,. 

I. 
Przeszły trzy lata, 
Ani ja, ani Władek — nie ucżęszczał 


na klucz i nie miałem odwagi zbliżyć się 
do otworu w ścanie, gdzie wpadało sloń- 
ce, gdyż Władek uprzedził mnie, że kto 
będzie przeszkadzał, temu nogi potrąci. 

A gdy udało mi się raz zajrzeć do 


To się ro-|środka, zapomniałem zupełnie o strachu. 


Pośrodku stodoły rozwieszony był na 
sztalugach potężny obraz. Nie wierzyiem 
własnym oczom. 

Obraz przedstawiał wielkie miasto w 


jeszcze. do szkoły i^w dalsżym ciag: łó-|płomieniach, ż których wyskoczył ko- 
buzowaliśmy 'na' brzegu „Czarnej Bałki" |zak na siwym koniu, pędzący w stronę 


O Stefanie zapomnieliśmy dawno. 


gęstego lasu, gdzie czckali nań towarzy- 


Ale pewnego dnia Stefan wrócił i był|sze. Wesoła. twarz kozaka wskazywała 


taki piękny, 
usta z wielkiego podziwu. 


że aż wszyscy rozdziawisli |na to, że on przed chwilą podpalił mia- 
sto: 
Ubrańy był jak arystokrata: nosił 'nie Gęste 


Najbardziej podobał mi się pożar, 
kłęby dymu ogarniały dachy do- 


bieską kurtkę, buciki ze 'szóurowadłami.|mów, czerwone języki ognia lizały wy- 


Przyjechał 


bryczką z wielką skórzaną|sokie kominy fabryk. Buchały w niebo 


walizką. Franciszka rozpłakała się z ra-|złote snopy iskier, a u stóp miasta hle 
dości, a Kirył długo oglądał modne bu-|bilo się wielkie morze ognia. 


ciki syna. Raz nawet dotknął palcem 
sznurowacieł i rzeki tonem zaawcy: 


Obecność moją zauważył Ludwik i 


Władek, ale nikt się na mnie nie gnie- 


— Wiem już gdzie on był... W War-| wał, wszyscy bowiem byli przejęci skcń 


Ludwik, który już 


prze: ł wówczas 


czomym przed chwiłą obrazem. ł 


Stefan ciągle jeszcze dotykał pendz- 
g y: 


do siódmej klasy, przywitał wrzyjaciela |lem płótna, — zdaje się, że kolorował 


z otwartemi ramionami, W całym domu trawę na brzegu lasu, Wreszcie skończył, 
rozprawiano o przyjeździe gościa, Wszy- 
scy odnosili się do niego z szacunkiem 


rzucił pendzel i spojrzał na swe dzicło 
Nigdy go nie widzialem w takim stanie. 
Był bardzo wzruszony, Twarz miał za, 
rumóenicną. Włosy kosmykami zwisały 


mu na czole, Stefan cofnął się o kilka 
kroków, zamknął oczy rękoma i kilka 
chwil trwał w zadumie, i 

Potem opuścił ręce, otworzy! oczy i 
zastygł na miejscu, 

— Brawol.. Brawol.. — krzyknął 
Ludwik, — Talent, psiakrew!,. Talent!.( 

Stefan nawet nie mrugnął. 

Patrzał na swój cbraz i z każdą chwi 
la stawał się coraz bardziej smutny i po 
sępniejszy. 

Nagle ryknął jakimś okropnym go 
sem, zatrzepotał rękoma, jakgdyby cheia! 
coś objaśnić. h 

Tupiąc nogami į grożąc obrazowi pię` 
ścią wydawał jakie' dźwięki, podobne 
do ryków zarzynanego zwierzięcia. 

Rwał włosy na głowie, rzucał się jak 
w konwulsji wreszcie dopadł do obrazu 
i porwał płótno w kawałki. P 

W stodole nastała trwożliwa cisza, 

Stefan łkał jak małe dziecko.. 

— Co się z nim stało? — zapytał 
Ludwik Władka, oglądając się trwożnie 
na wszystkie strony — Czego on chce? 

— On powiada, że jego obraz jes! 
niewyraźny.. Niema w nim dźwięków 
żadnych — odrzekł Władek, wstrzymu- 
jąc łzy. 

— Jakich dźwięków?.. 

— Nie wiem, On powiada że gl:cha 
niemy nie może być prawdziwym ma. 
larzem, W jego brazie niema życia, brak 
dźwięków... 

Całą noc nie mogłem spać. Nikt u 
nas w domu nie spał, Myślałem ciągle 
nad tem, jakie dźwięki mają być w ob» 
razie? 

Nazajutrz, gdym się obudził, usłysza 
lem na podwórku jakieś krzyki. Ktoż 
głośno płakał. Na podwórku ujrzałem 
Ifumy ludzi. Przy bramie stała policja 

Chcąc się dowiedzieć o przyczynie 
zbiegowiska, przecisnąlem się przez tłum 
i nagle znalazłem się przy otwartych 
drzwiach stodoły, 


Zajrzalem do środka | — oniemt"em 
ze sirachu: — naprzeciw drzwi, na grue 
bym sznurze, przerzuconym przez bólkę, 
wisiał trup Siefana.,, 


Koniec. 


Ktoś powiedział, że kto chce być sę- 
dzią sportowym, zwłaszcza footbalowym 
ten musi mieć charakter. My zaś dodamy 
od siebie, że sędzia dobry i z charakte- 
rem jest wszystkiem, natomiast sędzie na 
wet najlepszy, ale bez charakteru, może 
się stać bardzo niebezpiecznym dla jed- 
nego z przeciwników. Sędziego i dobre- 
go i z charakterem poznaje się po tem, 
jak wyłapuje i odgwizduje wszystkie obu 
stronne błędy, natomiast sędzia nawet 
bardzo dobry, ale bez charakteru, czyli 
innemi słowy stronniczy, pod jedną bram 
ką widzi same spalone, pod drugą zaś sa 
me faule, z których on rzuty karne fabry 
kuje, Twierdzenie nasze zatem, że sędzia 
bez charakteru może być niebezpiecz- 
nym, jest zupełnie uzasadnione, bowiem 
będzie on w pierwszej linji niesprawiedii 
wym. 
Sędziów, którzyby wszelkie możliwe 
i wymagae zalety posiadali, trudnoby by 
ło znaleźć, a jeszcze trudniej ich dobrą 
lub złą wolę w danym wypadku odkryć 
Tego odkrycia nie dokonają u nas nigdy 
jednostki z pośród widzów, gdyż ta nie 
liczna garstka prawdz, znawców na wi- 
downi swoje spostrzeżenia dla siebie za 
chowuje, nie mając widoków powodzenia 
w marażaniu się nieraz za błahostkę po- 
pełniona przez sędziego „ryczącym* tłu- 
mom, Na prawdziwą krytykę sędziego, a 
nawet na sprawiedliwą i uzasadnioną in- 
terwencję ze strony widzów lepiej nie 
czekać i nie mąrzyć o niej, jednakże ze 
strony prasy należałoby czegoś więcej 
wymagać. Tymczasem, rozmaite „stosu- 
neczki* i „waruneczki” tek dziwnie się 
u nas składają, że pewna grupa sędziów 


Jakim powinien 1y se 
Kilka uwag krytycznych o stanie etycznym, nasze 
sportu. 


ŚLE" 


sama o sobie recenzje pisze! I czyż mož- 
na się dziwić, jeżeli te recenzje wbrew 
wszelkiej logice brzmią tak paochlebnie, 
wprost wymarzenie, 

Stan taki możliwy jest tylka tam, 
gdzie 90 proc. widzów to laicy sportowi i 
takiż procent krytyków to dylełaci, są 
to po większej części prawie że dzieci, 
piszące metrowe paneg'ryti raz dlatego, 
że je o to proszono, drugi raz dlatego, bo 
się na tem nie znają, a trzeci raz zyjcwu 
dlatego, bo się poprostu boją. 

W Anglji zdarzył się naprzykład taki 
wypadek, że sędzia usprawiedliwiające- 
miu się w przewinieniu graczowi nie po- 
dał ręki, a później drużynie tego gracza 
zmuszony był rzut karny podyktować. 
Publiczność połączyła te dwa wypadki, 
wizioskując, że sędzia był do tej drużyny 
uprzedzony, podniosła _ niestychanv 
krzyk, co w rezultacie sprowadziło skreś 
lenie tego sędziego z listy sędziów, Mnie; 
sza o to słusznie, czy niesłusznie, ale wo 
la publiczności została uszanowaną, ale 
tu musimy pamiętać, że była to publicz- 
ność angielska. 

W Wiedniu robi się wszystko, jednem 
słowem wprost heroiczne wysiłki w celu 
umoraflniewia i niejako „zgrania“ sę- 
dziów i z przepisami 4 z publicznością i z 
drużynami, A cel jest tu bardzo widoczny 
jeżeli zważymy, że wspólne Zaufanie 
znacznie więcej może zdziałać, aniże'i 
największa wiedza. 

U nas w tym kierunku jest bardzo wie 
le do zrobienia, a co i jak należy zrobić, 
o tem winny pomyśleć powołane do tego 
czynniki. 

Fr. Romanek. 


dnia sportowy. | 


go| 


Walki atletów w cyrku. 


Widman pokona! Weimrę w 40 mimi. 


Walka była prowadzona pod znakiem przewagi Wei- 
mury, którego „mosty“ były oklaskiwane. 


Grono atletów cyrkowych 
szyło się o nowego zapaśnika. 

Jest nim mistrz Warszawy, Zawisza 
który w dniu dzisiejszym spotka się z 
Weinurą. 

W dniach najbliższych przyjedzie do 
Łodzi słynny Tyrolczyk, Józei Puechler 
który może się pochlubić zwycięstwa- 
mi nad zapaśnikami tej miary, co Riss- 
bacher (1914 r.) Murzuk (1914 r.) itp. 

Józei Puechler jest mężczyzną kolo- 
salnego wzrostu 1 tuszy, lecz pomimo 
to jest nadzwyczaj zwinny i obrotny. 


powięk- 


Widownia w dniu wczorajszym była 
wypełniona po brzegi publicznością. 

Zainteresowanie było zupełnie zro- 
zumiałe, gdyż prócz bardzo ciekawych 
walk, program obecny jest doskonały. 

Najwięcej ciekawości budził wczoraj 
rewanż Weinury z Wildmanem. 

Wildman, stosownie do przyrzecze- 
nia złożył przed walką 500 złotych na 
ręce arbitra. 4 

Spotkanie to, trwające 40 minut, mia 
ło przebieg nadzwyczaj emocjonujący i 
prowadzone było w bardzo szybkiem 
tempie. 

Przez cały prawie czas, stroną ata- 
kuiącą był Weinura, którego ofenzywa 
składała się z  najróżnorodniejszych 
chwytów. 

Wildman przypomniał sobie lepsze, 
dawno minione czasy, i bronił się bar- 
dzo ładnie, raz nawet mostem, widok 
którego wywołał okrzyki podziwu. 

Weinura za bardzo ufał w swą tech- 
nikę i przeliczył się trochę, bo gdy sto- 
jąc w pozycji mostowej, chciał się pod- 
nieść, unosząc na piersiach ciężar ciała 
przeciwnika, Wildman nagłym ruchem 
przygniótł go łopatkami do ziemi. 


man Weinurze swe szczere uznanie za 
doskonałą walkę. 

Należy dodać, że spotkanie tej pary 
prowadzone było przez cały czas bar- 
dzo delikatnie i fair. 

Niestety nie można tego samego po 
wiedzieć o walce poprzedzającej, gdyż 
przeszkodził temm udział w niej Swa- 
tona. 

Sobieski miał z nim ciężką robotę, u 
choć przewaga była po jego stronie, nie 
mógł nic zrobić, ordynarnie walczące- 
mu czechowi i zadowolnić się wyni- 
mu czechowi i zadowolnił się wyni- 

Decydujące spotkanie ostatniej pary 
w osobach Bambuły i Bartkowiaka 
przyniosło zwycięstwo murzynowi. 

Bartkowiak uległ. w podobny spo- 
sób, jak Weinura, gdyż murzyn na po- 
dobieństwo Wildmana przełamał sfor- 
mowany przez niego most. 

Walka trwała 11 mimt. 

Dziś mamy w programie nadzwy- 
czaj ciekawe walki, a więc: Petrowicz 
z Pineckim, Zawisza z Weinurą, Wild- 
man z Bayerem i Jaago ze Swatonem. 


Zawody tennisowe o puhar 
Davisa. 


Waszyngton, 20 marca. 

Locowano tu dzić w sprawie, kto roz 
pocznie zawody tenisowe o puhar Davi- 
sa, do którego zapisało się jak wiadomo 
23 państwa. Los wskazał: Polska — An- 
ślja. Te więc dwa państwa rozpoczną wal 
kę z rakietami w ręku. W ostatniej hie- 
mal chwili do zawodów o pubar Davisa 
zapisała się Rumunja z graczami: Mishu 


Po skończonej walce, wyraził Wild- i Lupu na czele. 


Przed tradycyjnemi wyścigami wioślarskiemi: Oxford — Cambridge. 


fradycyjne 


ji wioślarsti lgd: 
C W rel E blełącyw: wyże gł. 


roku bieżącym wyścigi 


ersytetami: Oxford-Cambridge są w Anaiji uroczys 1 
ta odbada się za tydzień (28 Marca). Fotogralja nasza przedstawia obie drużyny przy Uteningu. 


tem świętem sportowem, 


w ziórem uczestniczą członkowie rod: 
Oxlord — u góry; Cambridge — na 


ks 
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JasTATNIE wra 


straszna epidemi 


Choroba ta sieje śmierć pośród plemion 
murzyńskich. 


Kair, 20 marca. 
Agencja Wschodnia. 

Wciągu pierwszych miesięcy r. b. 
vzwinęła się wśród plemion murzyń- 
skich zamieszkujących wybrzeża Nilu 
od Chantumu aż do Assuanu epidemia 
ospy. 

Epidemja ta nawiedza kraje te rok 
rocznie, W ostatniem dziesięcioleciu 
choroba ta występowała z daleko mniej 
niż dawniej siłą, co tłumaczono 
stosowaniem przez władze angiel 
sł środków zapobiegawczych. 

Ostatnie miesiące r. ub. i pierwsze 
t. b. były pod tym względem o tyle wy 


105- 


ŚRzE- 


RAD)0-TELEGRAF i TĘLEFON 


a ospy W Egipte 


jatkowe, że epidemia ospy  rozszałała 
na dobre, pochłaniając codziennie drie- 
słątki ofiar z pośród tybylców. 

Epidemii o takiem napięciu, jai obec 
nie, nie spotykano w tych okolicach od 
niepamiętnych lat. 

W związku z epidemią ospy, jaka! 
ogarnęła południowy Egipt, wydeiego- j 
wano z Chartunu specjalne ekspedycje 
sanitarne, tozsiewając je po całem za- 
rażonem terytorium. 

Wobec szczupłej ilości sił lekarskich 
w tych okolicach Egiptu, pracę pieleg- 
niarską i lekarską podjęły misje kato- 
lickie, angielskie i prostestanckie, 


Trocki wraca do Moskwy 
i obejmuje dowództwo czerwonej armji. 


Wiedeń, 20 marca. 
opęcjalna służba telęgraficzna „Expressu 
ener Journal" donosi 
konflikt między Trockim 
jum centrałnego komitetu wy 
został już zażegnany. 


w sobotę, 21 marca 
Dalszy ciąg 


lelklego Więdzynatodowego Turnieja Walki 
Jawcusśiej o tytoł mistrza Rzpltej Polskiej 
ma rok 1925 1 nagrodę 5000 zł. 


Dziś walczą 4 pary: 


1 para. 
Walka 2-ch tytanów. 


_Bętrowicz Jan — Pinecki Leon 


M, św. Syberja, M. Polski (Olbrzym). 


a ll para 


4 Twista — Weinura Handsrhi 


M. Warszawy, M. świata Mandźurja. 
Siła I technika. 


„ "i para. 


Wildman — Bayer Ludwik 


Żyd. mów. Budapeszt, M. E, Wiedeń, 


IV para ROZSTRYGAJĄCA. 


Uwaton Wacław — Jaago Jan 


M, Czechosł Praga. M. świała Estonja. 


pod kiermnkiem 
prof. 


Arnolda. 


4 Poczatek walk o godzinie 10-tej wierz. 


i 
ii | UWAGA: Przed rozpoczęciem 
| walk defilada wszystkich zapaśn. 
Ą 


8 


Ą 


f 


z|two czerwonej 


Trocki w „najbliższym czasie powróci 
do Moskwy i obejmie na naczelne dowódz- 


A. 

W kołach s: kich mówi się już o 
powrocie polityki „nepu”, która została 
zarzicoana z chwilą ustąpienia Trockiego 

Jest to zatem wielkie zwycięstwo 
Trockiego nad znaną trójką „Zinowjew 
—Stalin Kamieniew", 


Zniesienie ograniczeń hand- 
lowych dla obywateli nie- 
mieckich w Anglji. 
Specjalna służba telegraficzna „Expressu”, 

Londyn, 20 marca. 
Izba gmin przyjęła w dniu dzisiejszym 
wniosek o zniesieniu ich ograni 
Ka handlowych dla obywateli niemiec 
Qybwatełe niemieccy zostali w ten spo 
sób równouprawnieni z obywatelami a'n- 
STA w wykonywania handlu w An- 


Tajemnicza epidemia 
w Ameryce. 

Specjalna służba habe „Expressa“ 

lowy Jork, 19 marca. 

Od kilku kj, panuje w Chicago 
tajemnicza epidemia, której ofiarą padło 
już około 300 osób. 

Wczoraj ponownie zmarło około 27 
osób na powyższą chorobę. Władze sa- 
nitarne podjęły energiczną akcję celem 
zwalczenia tej epidemii, T. N. 


Ogłoszenia drobne 


Naukai wychow 
| PRAHA, pa wy. 
ucza listownie 

ER * jaknajdo 

kładniej (gwarancja 

Instytut  Stenogra- 


Dr. med. 


L. Prybulski 


Choroby skórne 
włosów, wenerycz- 
ne i moczopiciowe 
(leczenie światłem 


Lampa kwarcowa Say podac ao 
i promieniami | żadajcie obszernych 
ESE n bezpłatnych pros- 

pektów. 69-10 


Telefon Nr. 25-33 
Przyjmuję od Ù= 3 
Pod 5c 


ii samodzielnego 
buchaltera-bilan- 
sistę wyncza prak- 
tyćznie, pod gwa- 

ją, b. rzeczo- 
a ż wyższym 
wykształceniem In 
formacje: 7-8 wiecz 


Dla pań od 4—5 
oddzielna poczea lnie 


Ia wypłalę! 


swetry pko 11 
otie I p. 
= Manufaktura 

ialanterja u tka R (gra- 

zas Jedwab ja) 
Firanki (2022 fndywiduatoje 
a US | doświadczona nau» 
Piotrkowska 37 |czysieka Sieny 

(w podwórzu) | Zgłoszenia 2—4. 


Pama 


SS WIECZORNY 


Warszawa, dn. 21 marca. 


PIERWSZA PRZEDGIEŁDA WAPSZ2. 


Nowy Jork 5.16 i pół, 
Londyn 24.76, 


DRUGA PRZEDGIEŁDA WARSZ. 
Dolary 5.18 i trzy czwarte. 


PRZEDGIEŁDA GDA" * 


Złoty 101.75, 
Warszawa 101.36 
Dolary 5.25. 
Przekazy 5,18, 


—:0: 


Mrozy w Neapoiu. ~ 
Polska Agencja Telegraiiczna 
g Rzym, 19 marca, 

Z powodu panujących w ostatnich 
dniach mrozów w Neapolu zmarły trzy 
osoby, które nocowały pod bramami 
kościołów. 


MEBLEJ fiin 


sypialki, stołowe, gabinety. Łe gy chorób 
araz pojedyńcze części. —Cony komkarenczj. | pyczaoci 1 ipo 


M M= ski I tanio Hasinai Rowtyena 
J. MARKOWICZ, Południowa 10.1 


LORD CURZON, który jak donióst 
wczorajszy „Express Wieczorny“ 
zmarł onegdzj. 


in i Tik 
ail Ą 
| NE, i światło-lev zn czy 


Piotrkowska (il 


róg Ewangicheviej 


el. 29-45, 
Przyjmuje: od 8-2 
16-$. Dla pań od- 
j iiine Fabryka mydeł toaletowych i i Ko 
NI ij i Wyrobów Hosmefycznych FACT 
J „Aerch Hugo Giittel 
ESMO zo tuzin poleca Łódź, 
Disprzedawcom wysoki rabat, Wólczańska 117. Bosy "ine u 


Ę (horats skórne, we 
nerytznei moczopiciowa 
Leczeniesztuczne 
słońcem wyżynom 


nar NA RATY w 


p pon WYŻYMACZKI" = EAS Prayluyle 
7 * oryginalne amerykańskie, Dr módj med. 


NACZYNIA KUCHENNE 


serwisy stołowe, oraz artykuły |. Iiewiażgti 


uksusowe. Ceny konkurencyjne. Chóroby - skórne 


; róg Wschodniej | „ | weneryczne. 
J. Szklar i Cegielnianej | | Przyjmuje GE 


8 popol 
Firma istnieje od 1905 r. Sienkiewicza 34 


EH | 
esene AE Mane stylowe nowocztie 


Od poniedziałku, dnia 16 b.m. 
— poleca — 


Dla dzieci i młodzieży. 
w najwykwintniejszem wykonaniu 


RABUSIE MORZA 
Józef Żychiiński 


— 2 części, — 
Film naukowy. 
Zawadzka 9 
prawa oficyna, 2-gie wejście — parter. 


Dzień malen, protnika 
Ceny przystępne! 


Warunki celi 


WYRÓB ZELAZA 


2 części 


Jii LIM dżenteimeni 


HTODOGIHNNUHUM à. 


bezrobotni.. e 


(dwa akty życiowych goryczy) 


A CENY PRZYSTĘPNE! 


Ceny miejsc: f o g gr. IL. 0,20 gr, i 
0. HSE: 
Początek o g. 3 1774.45 po poł, Czy Sz. Pani wie? Dr. med, 


że damskie kapelusze ostatnie nowości 


1 Jakubowicza 


22 Piotrkowska 22 


Dla dorosłych. 


ANNA 
KARENINA 


Dramat na tle pow Lwa Tolstoja. 


Dili 


otudniowa Nr 

telef, 40-26, 
Specjalista chort 
ski 


órnych i wene- 
ych Leczenie 


pracownia na miejscu wykonywa ręcznie 
kapelusze z powierzonych lub własnych 
materjałów 


Geny konkurencyne, | S$ 


Ceny miejsc: 0, 0,70 p IL 0,60 ge. światłem (Lampa 
|kwarcowa).  I'rzyje 

Początek o godz. 6. 15.1 8.40 wiecz. ER jm l 8 do 10 
PRRRRKRNKNNKA i ETARE 


W Łodzi zł. 3.50 mie 
miesięcznie. 


Prenumerata: 
„ED jeji 


Odnoszenie 


s Wietzmy” i „łepadlie” Ją al. 75 


sięcznie — Zar 


| 


ü. | 


= Ogłoszenia: ; 


CZAJNE: 8 gr. za wiersz mi natrowy ima stronie 1) sesalt 

+ DONY ima sir 4 sAlaliy. NEKROLOGI | NADESŁANE: M Ge gy wiecie mihaiowy adna gie 1 wam 

+ Zsręczynowe i zaślua. po tesście 1) zł Zamieircowe 45) DOE, m. o 10) oroc droż. Za ter mia owa 
druk ogłoszen admait nie odoowiada. Drobnć 10 gr Pósżi wanie pracy 5 groszy. 

iotreowska Nè 49. || ` Godziny przyjęć redakcji 6 —7 

po poł. Rękopisów niezamówio- 

nych nie zwiąca sę, — — — 


TEKŚCIE 4) gr, za wiers: miim 


Najmnłejsza 0 gr 
Ogłoszenia kolorowe (mi- | 


strony) 100 procent drożej. 


u 
Za wydwnietwo Republika" Sn. z ogr. odp, 


1 


W Polak- 


Czcionkami „Republiki", Łódź, | 


nimalna wielkość éwisté 
Polrsows*a 49, Tłocznla, Piotrkowska 15: Redaktor odo. Józef Burman, 


